Opowieści z Narnii: Lew, Czarownica i stara szafa

(Chronicles of Narnia: The Lion, the Witch & the Wardrobe, The)
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W krainie Aslana 

 

W ciągu ostatnich kilkunastu lat na ekranach możemy oglądać ekranizacje tekstów, które wydawały się niemożliwe do opowiedzenia językiem kina bez „obciachu”: kultowych powieści fantasy („Władca pierścieni”), komiksów („Asterix i Obelix”, „Spiderman”), gier („Tomb Rider”). Współczesna technika pozwala na wcielanie w życie najbardziej śmiałych, szalonych pomysłów.

 

Po sukcesie „niesamowitych opowieści” o Hobbicie i Harry’m Potterze, reżyser obu części „Shreka” zainteresował się cenionymi opowieściami o Narnii autorstwa Clive’a Staplesa Lewisa. Ten ceniony literaturoznawca, przyjaciel Tolkiena, stworzył serię książek 
w mitycznej krainie, w której dobro wciąż walczy ze złem. Anglik połączył ze sobą angielsko-celtycką mitologię, ewangeliczny przekaz oraz atmosferę… II wojny światowej.

Niezwykłe historie ekranizowano już kilkakrotnie. W 1967 i 1988 roku w formie serialu fabularnego, zaś w 1979 – animowanego. Obrazy z lat osiemdziesiątych miały niepowtarzalny klimat, choć użyte tam efekty specjalne z perspektywy lat śmieszą współczesnego odbiorcę. Najnowsza wersja „Lwa, czarownicy i starej szafy”(pierwszej części powieściowego cyklu) w reżyserii Andrew Adamsona to zapięta „na ostatni guzik” superprodukcja. 

 

Rodzeństwo Pevensie: nastolatki Piotr, Edmund i Zuzanna oraz kilkuletnia Łucja w czasie II wojny światowej trafia do domu swego krewniaka – ekscentrycznego profesora Kirke. Czwórka dzieci odkrywa tajemniczą szafę, która jest bramą do baśniowej krainy Narnii. Rządzi nią zła Biała Czarownica. Według proroctwa młodzi Penesvie mają pokonać czarodziejkę, a wspomoże ich Aslan – tajemniczy lew - dobroczyńca Narnii. 

 

„Opowieści z Narnii: Lew, czarownica i stara szafa” nie zawiodły mnie jako ekranizacja powieści, którą zaczytywałem się w dzieciństwie. Andrew Adamsom przeniósł prozę na ekran w sposób elegancki, pomysłowy i – co najważniejsze – pozbawiony czułostkowości. Wizja 
II wojny światowej jest może zbyt naturalistyczna, jak na film dla dzieci, ale ile można faszerować młodych widzów przesłodzonymi produkcjami Disneya? Ekranizacja Lewisa jest filmem mrocznym, w którym groza przeplata się z humorem, a epickość scen bitewnych zapiera dech w piersiach. Po raz pierwszy od dawna poczułem się w kinie, jak powinienem się poczuć: zaangażowany w fabułę, oczarowany obrazem i dźwiękiem, wpatrzony 
w bohaterów. Prawdziwą gwiazdą produkcji jest znakomita angielska artystka – Tilda Swinton. Muza Dereka Jarmana specjalizuje się w rolach „nie z tej ziemi”, do których predestynuje ją oryginalna uroda („Orlando”, „Constantine”). Eteryczna Swinton jako Biała Czarownica ma w sobie magnetyzm i urok, a doskonałą grę podkreślają fantazyjne kostiumy oraz makijaż (sopelki lodu na rzęsach). Jeśli miałbym powiedzieć o jednej cesze, która czyni 
z superprodukcji Adamsona coś więcej niż kolejną weekendową rozrywkę dla ćwierćinteligenta, byłoby to wyczucie szczegółu. Nie chodzi tylko o stroje, makijaż, scenografię, ale pietyzm z jakim stworzono za pomocą efektów specjalnych setki stworzeń 
z Narnii. Moim ulubieńcem jest ptak podobny do orła, który zmienia się w locie w ogień. 
W „Lwie, czarownicy i starej szafie” główne role grają nastoletni bohaterowie, ale twórcy zadbali też o dobrą obsadę drugiego planu i dubbingu. Warto zwrócić uwagę na pełnego wdzięku Jamesa Mc Avoya w roli fauna Tummusa, zaś Jim Broadbent jako ekscentryczny profesor Kirke to już klasa sama w sobie. W oryginalnej wersji podstępnemu lisowi głosu użyczył Rupert Everet, okrutnemu wilkowi – Michael Madsen, zaś sympatyczna para bobrów przemówiła dzięki legendzie angielskiej komedii – Dawn French i charakterystycznemu aktorowi Rayowi Winstone. Zapewne zapiekli przeciwnicy dubbingu potępią polską wersję 
w czambuł, lecz Waldemar Modestowicz naprawdę zronił – przysłowiowy – kawał dobrej roboty. Głos Danuty Stenki i wygląd Tildy Swinton fantastycznie się zgrały, zaś dowcipne wymiany zdań pomiędzy bobrowym małżeństwem dzięki profesjonalizmowi Anny Seniuk 
i Krzysztofa Kowalewskiego dodają mrocznej opowieści lekkości. 

 

Ekranizacja pierwszej z cyklu „Opowieści z Narnii” to artystyczny sukces, za którym powinien iść kasowy. W takim wypadku istnieje szansa na stworzenie kinowego cyklu. „Lew, czarownica i stara szafa” jak na film dla młodych widzów jest dość mroczny, choć zapewne dla fanów coraz mniej bajkowego „Harry’ego Pottera” będzie on niezbyt szokujący. Jest szansa, że film Andrew Adamsona będzie atrakcyjny zarówno dla starszego odbiorcy zadowolonego z pełnego szacunku potraktowania książki dzieciństwa, jak i najmłodszego pokolenia rozmiłowanego w szybkiej akcji i pełnych grozy klimatach.



autor: Robert Pruszczyński
 
